„ W   Krainie   Wiecznych   Lodów”


MARS – kraina wiecznych lodów. Wokół niego krążą dwa tak samo zimne księżyce. Na samym równiku tej, mniejszej dziesięciokrotnie od Ziemi, planety srebrzystym blaskiem skrzy się metalowa kopuła, po której hula mroźny, suchy wiatr. Pod oblodzonym metalem mieści się baza harcerskiej akcji szkoleniowo-wypoczynkowej. Nowoczesna, zautomatyzowana, samowystarczalna, nie marnująca niczego – nawet czasu jej pensjonariuszy, którymi są młodzi ludzie: dziesięcioletni zastępowi.


Jeden z nich dostał się tutaj w nagrodę, wybrany spośród dwunastu kandydatów. Mija już ósmy dzień pobytu na tej surowej planecie, bliskiej Ziemi, a jednak tak oddalonej od rodzinnego domu. W bazie ma wszelkie wygody. Jest ich nawet więcej, niż w domu. Podobnie jak wszyscy ma osobną kabinę. Rano budzi go muzyka płynąca spod sufitu i delikatny elektrowstrząs nadaje mu właściwe „obroty”. Śniadanie dostaje do łóżka o stałej porze. Myć się nie musi, bo powietrze jest sterylne i pozbawione kurzu, resztę „pożre”  kołdra ANACHA, tuląca jego nagie ciało do snu. Po śniadaniu indywidualne zajęcia programowe, odtwarzane ze sprzętu multimedialnego lub holografiskopu. Objad zjada również w swojej kabinie.


Z pozostałymi uczestnikami Akcji spotyka się dopiero po objedzie na godzinnym spacerze po placu apelowym. Potem zajęcia programowe w grupach i kolacja, zjadana oczywiście w kabinie. Zwinny Rob po usunięciu śladów posiłku przynosi odpowiednie materiały i podaje temat samokształcenia, po czym oddala się, by po dwóch godzinach przygotować go do snu. Zbawienną rzeczą w bazie są kardziousypiacze. Gdyby nie te cztery elektrody samoczynnie zaciskające się na skroni gdy tylko się położy, nigdy by chyba nie zasnął. Ta cisza, ta milcząca cisza. Gruba warstwa tetraniklu skutecznie wygłusza nie tylko zimny wicher, szalejący na zewnątrz ale nawet szmer jego oddechu.


Zapaliła się niebieska lampka. Zdjął okulary, złożył je na niedokończonej stronie książki. Posłusznie położył się spać. Ale co to? Lepkie elektrody nie dotykają skóry. Jeszcze raz, tym razem mocniej ułożył głowę na podgłówku.

· Chyba coś nawaliło – pomyślał.

Wstał, spojrzał w kierunku włazu, oczekując nadejścia Roba. Nie zjawia się.

· No i dobrze – pierwszy raz był nieposłuszny i odczuwał nawet pewną satysfakcję – Przynajmniej doczytam książkę do końca. Zostały tylko trzy strony.

Przeczytał.

Drżącą ręką nacisnął przycisk i otworzył właz. Wystawił głowę z kabiny. Na

korytarzy ani żywej duszy. Wyszedł.


Lekko stąpając szedł korytarzem oświetlonym bladym niebieskim światłem. Czujnie nasłuchiwał. Zawsze intrygowało go, co kryło się w północnej części bazy. Czasami idąc na zajęcia słyszał dochodzące stamtąd dziwne dźwięki, ni to płacz, ni jęk – jakieś takie nienaturalne, a jednak ludzkie. Wtedy Rob poganiał go nieznacznie.


Stanął przed śluzą z trzema żółtymi pasami, to znak – siłownia. Lekko dotknął srebrnego przycisku. Nie było blokady. Płaty śluzy rozsunęły się z cichym sykiem. Wszedł do środka. Rozejrzał się. Tak jak wszędzie: metal, różnorodna plątanina cienkich i grubych przewodów, mrugające światełka kontrolek i małe drewniane biurko, obok saturator konsumpcyjny. Poczuł pragnienie. Podszedł do niego, nacisnął właściwy guzik.

· Daj mi pić! Powiedział do minifonu – Dawaj!

· Kiedyś, gdy byłem jeszcze małym zuchem – do pomieszczenia wszedł siwiuteńki dziadek o małej głowie i dziecinnym uśmiechu. Zbliżył się do saturatora , objął chłopca ramieniem nie przerywając swojego opowiadania – moja drużynowa często opowiadała nam bajkę o królestwie, w którym było nieprzebrane bogactwo zabawek, smakołyków, rowerów i innych wspaniałych rzeczy. Do królestwa prowadziły wąskie drzwi, w których stał rozparty, olbrzymi i wstrętny potwór, któremu z ust kapała piana wprost na złotą posadzkę. Gdy tylko ktoś się zbliżył z ust potwora buchał płomień, który natychmiast spopielał śmiałka i rozdmuchiwał jego smutne pozostałości. Było tylko jedno zaczarowane słowo, którym można było otworzyć sobie wejście do zaczarowanego królestwa, było to PRZEPRASZAM. Wtedy potwór usuwał się z drogi. I wszystkie wymarzone zabawki i ciastka z kremem były przed tobą. Miały one tę dziwną właściwość, że gdy ktoś chciał je bez pytania zabrać, znikały, a pojawiały się znów na dźwięk magicznego słowa PROSZĘ. Wtedy mogłeś się bawić do woli i jeść ile tylko zdołałeś. Ale gdy opuściłeś zaczarowane miejsce od zjedzonych łakoci rozbolał cię tak brzuszek, że myślałeś, że umrzesz a zabrane zabawki zamieniały się w obleśną galaretę. Aby zapewnić im trwałość i zabezpieczyć się przed bólem brzucha stanąwszy na progu tego królestwa trzeba wypowiedzieć trzecie magiczne słowo: DZIĘKUJĘ. Naciśnij teraz guzik saturatora i powiedz: Proszę o napój.

Poskutkowało.

Dziadek uśmiechnął się i skinął na harcerza, aby podszedł ku niemu. Otworzył przed nim album pełen starych fotografii, jakich już się nie robi. Nikt z ich bohaterów nie miał na sobie kombinezonu. Wszyscy byli w szarych lub zielonych mundurkach.

· Dziadku! Ty musisz być bardzo stary.

· Tak, synku, tak, a jeszcze pamiętam, że harcerz to przede wszystkim człowiek... Powiedz, podoba ci się tutaj?

· Oczywiście, jest mi tu dobrze. Niczego mi nie potrzeba. Jestem harcerzem, uczę się dobrze.

· No tak – rzekł dziadek w zamyśleniu – a co to jest ognisko? Siedziałeś kiedyś przy prawdziwym ognisku? Śpiewałeś piosenki, słuchałeś gawędy?

Harcerz spuścił głowę. Zamyślony wzrok wbił w ebonitową posadzkę.

· Chodź – dziadek pociągnął go za sobą.

Poszli do luku transmisyjnego. Sprawne ręce staruszka szybko skakały po klawiaturze. Zapalały się kolorowe diody. Olbrzymia moc szarpnęła ich bezwładnymi ciałami, na chwilę unieruchomiła i pozbawiła jakiejkolwiek myśli.

Wylądowali na piaszczystym brzegu jeziora. W czarnej wodzie falowały drobne oczka gwiazd. Niebo i woda były tej samej barwy. Obaj towarzysze podróży poczuli ciepły, wilgotny wiatr wiejący od strony jeziora.

· Jaki dziwny szum – powiedział harcerz.

· To głos jeziora i odpowiedź leśnych drzew.

Weszli w mroczną głębinę lasu. Jakież to wszystko inne, nieznane, cudowne. Dziadek ułamał kilka suchych gałązek.

· Przecież tak nie wolno, to zabronione – zganił go chłopiec.

· Cicho! Rób to co ja. Pamiętaj gałązki muszą być suche.

Gdy przykucnęli na małej polance, harcerz dotykał z niedowierzaniem uzbieranego chrustu. Podziwiał jego kształty i dziwił się, dlaczego każdy patyk jest inny.

Staruszek drżącymi rękami zaczął je układać w znanym sobie porządku.

· Gotowe – szepnął po chwili – usiądź tutaj – wyjął z kieszeni tekturowe pudełko. – Już ostatnia – powiedział ze smutkiem, wyjmując mały patyczek. Potarł nim o brzeg pudełka. Błysnął żółty płomyczek od którego szybko się zapaliły czarne patyki chrustu. Płomieni przybywało, było ich coraz więcej i więcej. Jedne żółte, drugie pomarańczowe, inne znów prawie całkiem białe z niebieskawy odcieniem. Jedne małe, inne znów większe. Jedne migocące, drugie paliły się stałą barwą. Były też takie, które skakały, i Takie które pojawiały się i znikały.

Dziadek obserwował malca, który otwarłszy  usta podziwiał to zjawisko, nie mogąc się nadziwić ruchliwości i różnobarwności płomieni.

· To... jest... ognisko... – mówił staruszek powoli, aby nie spłoszyć myśli chłopca – ognisko, które towarzyszyło wszystkim moim kolegom, harcerzom. Przy nim znalazłem przyjaciół, przy nim się wychowałem, zanim po Wielkiej Wojnie zakazano je palić. Przy blasku jego płomieni, w gronie braterskich serc, wśród mroku nocy przeżywaliśmy cudowne gawędy drużynowego. Było nam dobrze. Przy jego blasku uciekało wszystko co złe, niedobre...

Dziadek opowiadał. Długo. Opowiadał o starodawnych dziejach, o tym jak wspólnie z kolegami mieszkał pod namiotami, wędrował po górach, przewodził gromadzie zuchów.

Księżyc wolno przesuwając się po czarnym niebie nad dogasającym ogniskiem, chował się już prawie cały za gęste korony wysokich sosen, gdy staruszek zakończył swoją gawędę.

· Ja tu zostanę – szepnął chłopak.

· A rodzice?

· Ja mieszkam we Wspólnym Domu. Mama i ojciec wyjechali do centauri, gdy byłem jeszcze całkiem mały. Wrócą za 20 może 30 lat... Ja tu zostanę. Z tobą...

AB

Opowiadanie ukazało się w miesięczniku harcerskim „Drużyna-Propozycje”, sierpień 1989r.

